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Obecne s tanowisko  sejmu wiedeńskiego.
S p r a w y  p o l s k i e .  Kilka slow z p o w o d u  pozawiązy- 

wanycli  towarzys tw w  Galicyi. (Dokończenie.)  — 
Ze L w o w a : Przybycie guberna tora .  — Posiedzenie 
l lady naród,  z 24go. — Sme posiedzenie  wydzia łu 
miejskiego.  — Z Rzeszowa: Odezwa wydz ia łu  bez­
pieczeńs twa. — Z Przeclawia:  Uroczystość p o ś w ię ­
cenia cho rągwi  gwardyi  naród.  — Z Poznańskiego 
z M i ę d z y e h o w a : Obranie Pfuela na depui .  uo se jmu 
berl ińskiego.  — Z Poznania:  Zgromadzenie Niemców.  

A u s t r y n .  Z W ie d n ia :  Bezpieczne obsadzenie W iednia .
— Pos iedzenie  se jmu z 20go . — Najnowsze w i a d o ­
mości.

W ę g r y .  Z K l u z u :  Tracenie d w ó c h  Wałachów.  
W ł o c h y .  Z W ie dn ia :  Wieśc i  o rewolucyi  w Lombar-  

dyi. — Z Medyolanu:  Pows tan ie  pu łk ów  węgierskich .
— Z Modcny:  Ogłoszenie rzeczypospolilcj .  — Z T u ­
rynu  : P r z y g o t o w a n i a  do wojny.  — Różne  w i a d o ­
mości.

P r a n c y a .  Z P a r y ż a :  Korespond encja  z 14. paźdz. — 
Sejm Wiedeński .
Inseraiy

— —

o h e c m : s t a n o w i s k o  s e j m u  w i l e ń s k i e g o .
( A r ty k u ł  z W i e d n ia  n a d e s ł a n y , )

Już kilka razy p isa łem,  żc sejm wiedeńsk i  stoi  na 
Ew ol ucy jn ym gruncie.  Dziś zamierzyłem sobie wyja* 
s,'ić, co pod rewolucyą  w  sejmie rozumiem.

Sejm wiedeński  zwołany  był  od cesarza jako k o n ­
t u j ą c y .  Se jmowi więc w ie d e ń sk ie m u  s łużyło prawo 
stanowienia o przyszłym losie l u d ó w  aus lryaekich.  Ce­
sarz zwołan iem se jmu konslylująccgo zrzekł  się wszel­
kiego działania w lym względz ie ,  dzia łanie  wszelkie 
zdał na ludy.  To było owocem rewolu cy i  z 15. i 26. 
Maja. Lud  został  przez cesarza o g ło s z o n y  w s z e c h w ł a ­
dnym.  1 zebrał  się sejm. Minis te ryum wy rzekło ,  żc 
pójdzie za większością sejmu. Tymczasem c e n t r u m  sej­
m u  złożone z samych s ta rych f i l is t rów lub u r z ę d n i ­
k ó w ,  p r z e w r o tn e ,  reakcyjne ,  p r agnę ło  sejm konsty- 
tująey dop ro wa dz ić  do rezu l t a tów  kons ty tucyi  n a r z u ­
conej  lud om  dnia 26. Kwietnia.  — b r a k o w a ł o  dla t e ­
go s t r onni c twa  tylko większości  w sejmie.  P rędk o  
więc  dynastyczna i a rys tokratyczna  kamaryla  p o ro z u ­
mia ła  się z czeskiemi pos łami  i ob ie t n ica mi  u ję ła  ich 
dla swych widoków.  Obiecywała  bronić  ich od w c ie ­
lenia do Niemiec,  tego najwyższego p o s t r a c h u  dla Cze­
chów,  dla k tórego  oddalen ia  od siebie go towi  Czesi 
wszystko zrobić;  obiecała im porobić  koncesye na 
rzecz nar odo wo śc i  czeskiej,  zaprowadzić  język czeski 
w  sądach,  u rzędach  i szkołach z pokrzywd zeniem na­
w e t  niemieckiej  ludności .  Wszys tko  to w tedy  obiecy­
w ano  Czechom uczynić,  jeźli  razem z cen t ru m głoso­
wać,  razem z cen t r um  starać się będą o zaprowadzenie  
konstytucyi  dwó izbowe j ,  po do b n e j ,  j aką cesarz nadał  
26. K wi e tn ia ,  s łowem jeżel i  reakcyę  wspierać  będą  
całemi siły. 1 naszych ki lku a rys tokra tów,  wierzących 
zawsze w  dyplomatyczne  k i e rowanie  sprawy n a r o d o ­
wej ,  spodziewających  się zawsze od jak ichś uk ładów,  
u m ó w  z d w o r e m  lub m in is t ra mi ,  rezu l ta tów korzy­
s tnych dla ojeżyzny, przyłączyło się do czeskiej par- 
lyi, i razem z nią dla spodziewanych  jak ichś  koncesyi  
na korzyść narodowo śc i  polskiej  wspiera l i  reakcyą 
w  sejmie,  i g łosowali  spo łem z ezarnożóllcm ce nt ru m.

Z takiego zaprzedania  się Czechów i k i l kun as tu  Po­
l aków  i R us in ów  dla celów na ro dow yc h  sp ra wi e  r e ­
akcyjnej ,  mus ia ło  wyniknąć  koniecznie ,  żc większość 
izby wraz  z w sp ie r an em  przez nią mi n i s t e ry um  w y ­
tknę ła  se jmowi kons ty lu jącemu daleko ciaśniejsze g r a ­
n ice  niż t e ,  k tó re  cesarz man i fes tem z 10. Maja i 6. 
Czerwca se jmowi  zakreślił .

Bach wyp owiedz ia ł  to jasno izbie ,  że sejm konsly- 
tujący nie powinnien  się w daw ać  w  układanie  p r a w  
szczegółowych,  lecz jedynie  kons ty tucyę  us ta naw ia ć ;  
że uc hw ał a  sejmu kons ly tującego bez sankcyi  cesar ­
skiej j es t  n ieobowiązująca ,  chociaż dop ie ro  konslytu-  
cya przyszła,  mia ła  wyrzec ,  czy do uchw a ły  sejmu 
sankcyi  cesarskiej  po t rzeba  lub nie. Minis te ryum na­
przód,  n i m kons ly tucyą  sejm cokolwiek orzekł ,  pocią­
gnę ło  granicę między czynnością se jm u,  m in is te ry u m  
j  s tanowis k iem cesarza. Migając pos łom  czeskim i po l ­

skim b l i c h t r a m i  narodowych koncesyj,  (jak n. p. m i a ­
n ow ani em  g u be rna t or a  Polaka,  rozkazem o orzełkic  p o l ­
skie i inne  d r o b n e  przyzwolenia) po przed  oczy, oś le ­
p i ło  ich zupe łnie i używało  Ich w  izbie do wszystk ie ­
go, co tylko dla min is te rya lnej  kamaryl i  po t rzebne  
było. Z tego p o w o d u  sejm sam porzuci ł  s tanowisko,  
k tóre  m u  lud w  Marcu i Maju wywalczył.

Nalura lne in  n as t ęps t w em  takiego stanu była r e w o ­
luc ja .  Rozpoczęty raz ruc h  rewolucyjny wst rzymać 
się nie da. Gdyby sejm nie był  nawet  reakcyjny,  m o ­
żna było z p o w o d u  powolności  - se jmu spodziewać • 
się rewolucyi .  W  imię  zawsze jakowejś  idei rob i  lud 
rewolucyę,  tę ideę pragni e  urzeczywistnić,  gdy coraz 
silniej rozwijając się w  n i m ,  dojrzała w  jego  umyśle.  
Tak też było i z lu dem  wiedeńskim.  Sejm d ługie  mie- 
siący t rawi ł  nad orzeczeniem dopiero tej idey, k tórę  
lud u r zec zyw is tn ia ; zn iec ierp l iwiony  tem lud u p a ­
trzył w tej mierze  zdradę  lub n iedołęs two se jm u ;  
n iepowst rzymany w swe m rewolucyjnein dążeniu 
chwycił  g w a ł to w ni e  na no w o w swe ręce p r z e p r o w a ­
dzenie już powzięte j  s tanowczo myś l i ,  tern bardz ie j ,  
że powolność  nadzwyczajna  sejmu w orzeczeniu idey 
rewolucyjne j  ludu zdradzi ła chęć usunięcia  nawet  z u ­
pe łnego tej idey, j ak  to było przed 0. Października.

Nikt  więc dz iwić się n i epowi nic n ,  że w W i e d n i u  
wybuch ła  rewolueya .  Jam się zawsze dz iw i ł ,  ze lak 
długo nie wybucha .  Prz ypo minam  głos mój w Radzie 
narodowej ,  gdz iem zwraca ł  na to u w a g ę ,  że narody  
r eprezentowane na sejmie  muszą  zniewolić reakcyjny 
sejm do prz ep row adzen ia  rewolucyi  przez sejm. Że tę 
dążność rewolucyjną  obudzać  w narodzie naszym t rze­
ba. Gdyby dziś w  pr o w in c y a c h  przez rozbudzenie  d u ­
cha rewolucyjnego  reakeya była złamana' ,  tob j  nie 
śmiała nawet  przec iw W ie d n io w i  broni  podnieść.  
Niech w  tym samy m kier un ku  jak ludność  i sejm 
w W i e d n i u ,  p r zeprow adza j ą  pr ow ineye  r e w o l u c j e  u
siebie,  a wolność  n a r o d ó w  zakwi tnie  n iezawodnie.  K a ­
żdy a d re s  z p r o w in c y i  p o e n w o ła ją c e  k r o k i  i środk i  
przez sejm przedsiębrane,  obudzą od wag ę  s e jm u  i u- 
fność w samym sobie,  cóżby dopiero  zdziałały re wo-  
lucye po pr o w in cy ach ,  w  tym samym d u c h u ,  jak 
w sejmie wiedeńskim przeprowa dzone  

Lecz w racam  do założenia mego.  Se jmowi  przed  6. 
Paźdz ie rnika  Ministe ryum i większość  reakcyjna  w y ­
tknę ła  gran ice  działania :  Powiedz iało  m u ,  co jest 
legalne a co nie lega lne i rewolucyjne .  W i e r n i  wspie- 
raczę lej po l i tyki  zawsze na tę legalność lu b  n i e l e ­
galność wytknię tą  se jmowi p ow oły w a l i  się. P r z y p o m i ­
nam jak Dylewski,  Potocki ,  Rieger  etc. od m a w ia l i  p o ­
s łuchania  se jmu W ę g r o m  z pow o d u ,  że to byłoby  nie 
lega lne ,  że legalną drogą  idąc p o w i n n i  W ę g r y  udać 
się do mi n is te ry um austryackiego.

Otór  rewolueya  G. Października w y b u c h ła  przec iw 
pol i tyce większości  se jmowej,  p rzec iw m i n i s t e r y u m  
tą większością u t r zymy wane mu ,  przeciw zakre ś len iu  
c iasnych granic  działaniom sejmu. R ewolu eya  z Ggo 
Paźdz ie rnika  przywr óc i ła  se jmowi  te p rawa,  j a k ie  m u  
r ew olueya  w  Marcu  i Maju wywalczyła i w ró c i ł a  n a j ­
wyższą władzę  w narodzie.

Jeżeli więc  m ó w i ł e m  w dawnie jszych l i s t ach ,  że 
sejm stoi na rewolu cy jny m g r u n c ie ,  to r o z u m i a ł e m  
to w odnies ien iu  do s tanowiska ,  j ak ie  przed  0. P a ­
ździernika zajmował .  Po 0. Paźdz ie rn ika zaczął w  s p o ­
sób rewolucyjny  te szranki  coraz silniej  p rz e ła m y w a ć  
i dobi jać się swego norma lne go  s tanowiska .  Teraz 
z szybkim k u  sw em u  wszechw ła dz lw u dąży krokiem.  
Każdy dzień rob i  go śmielszym, więce j s t a n o w c z y m ; 
każdy dzień zbliża go coraz więcej  do s tanowiska ,  
k tó re  m u  cesarz manifestem z 16. Maja i B. Czerwca 
wytknął .  Czy sw em u  powoła niu  sejm o d p o w i e  zupe ł ­
nie ? czekamy.

§ p r a w y  P o l s k i e .

Kilka hIów i powodu pozawiązywanych T ow a­
rzystw  w Galicy i.

{D o k o ń cz e n ie . )

Rada na rodow a tamtejsza n ie  spuszcza z u w a g i  p o d  
jej  ok iem zawiązujących się s t o w a rz y sz e ń ; do niej n a ­
leży jako  do st rażnicy dobra  pow szechnego dać o p i e ­
kę tym tylko, k tó ryc h  zamiary mogą  służyć t e m u  na j ­
wyższemu dobru .  Wszys tk ie  t e ż , prócz nazywającego

się Ziemiaii-sinem, co po d  p o z o r e m  niesienia obrony  
własności ,  mcztrn mc za g ro żo n e j , szuka uwiecznien ia  

' n io po ro zum ie ń  'n ie nawiś c i  między  boga tą  i ubogą  
brac ią ,  co zamiast  przyznać się uczc iwie i żałować  za 
grzechy  dawnej W idm o: n o ś c i , uwłacza  w  Dzienniku 
sw o im  uczuc iom obywatel skim,  wieśniaka,  niezręcznie 
m u  n ie ro zu m  wy rzuca  , j ak  gdyby sami zwmlennicy i 
założyciele Z iem iańs/w a  nie byli  za fo odpowiedz ia lni ,  
że lud t rzymal i  w c iemnocie  i poddańs t w ie ,  wszys tkie  
inne  w' Galicyi s towarzyszenia  noszą na sobie cechę 
dążności  do u lepszeń społecznych  i chwalebn ie  korzy 
stają z p ie rwszych  począ tków wolności .  Zapewne hę 
dą wiedz ia ły,  j ak i  swoim u s i ł o w a n io m  nadać k ie runek 
i rozwój,  gdzie szukać modły  i busol i .  Ta busola niech 
ich zawsze zwraca ku całej Polsce.

Każdy z nas, bogaci ,  ubodzy,  ośw ieceni ,  c iemni ,  zr 
p ług iem,  w  pa ła cu ,  na pó łnoc  czy p o ł u d n i e ,  na za 
chód czy na w s c h ó d ,  w  Ojczyźnie czy na wy gnani u ,  
wszyscy złączeni j es teśmy węzłem wzajemnej o d p o ­
wiedz ia lnośc i względem Polski .  Nasza Ojczyzna nie 
je s t  ani  w  Poznaniu,  ani  we  Lwowie ,  a w  Wiln ie ,  ani  
w Warsza wie ,  jest  ona na całym tym obszarze od Odr ;  
do Dźwiny,  w  całym tym u ja rz m io ny m  ludzie,  k tórego/ 
wolność  i n iepodleg łość  ciąży w sp óln ie  na wszys tk ich  
co noszą imię Polaków.  Jeżeli  mogąc  wolniej  ode tchnąć  
j a k a 'c zęść  Polski  za jmuje się w e w n ę t r z n e m  , u le p sz e ­
niem, niechże to czyni nie,  dla Galicyi ,  chociaż w e  
L w o w ie ,  nic dla Poznańskiego ,  chociaż w  Poznaniu 
ale w w i d o k u  lepszej przyszłości  dla całego n a r o d u  
Zadrzymać  pod  cieniem obcej kons ty tucyi  i zapomnieć  
ze Polska jeszcze nie wyzwolo na ,  by łoby  to narazić 
się razem i na u t r a t ę  lej konstytucyi  i s tanowiska  n a ­
rodowego.

Stowarzyszacie się dla oświecenia l u d u ,  n iechże  lo 
będzie dla l u d u  polskiego,  ale nie galicyjskiego.
’ Stowarzyszacie się do pracy przemys łowe j  lub r o l ­

niczej, niechże to będz ie  w inte resie  pr zemy słu  i r o l ­
nictwa  narodowego,  ale nic wyłącznie  gal icyjskiego.

S towarzyszac ie  się w  s t raż narodową,  n iechże  to b ę ­
dzie mnie j  dla st rzeżenia "domów waszych lub  spo- 
kojności,  a więcej  i najwięcej  w  tej myś i i ,  że w  za­
borze m o sk ie w sk im  was i  bracia  b r o n i  nic mają.

Nie s towarzyszajcie się w obronie w łasności,  ale s t o ­
warzyszajcie się tak raczej, aby tej  własnośc i  już  b r o ­
nić nie było potrzeba.

Nie stowarzyszajcie się j akby  w  Polsce już  całej i 
niepodległej .  Umiejcie część waszej  wolnośc i  oddać  na  
dobr o  o g ó ln e , 'w sz akże  s a m . ' t y l k o  częścią * w z g lę d e m  
Polski  jesteście.  Jak Polska będz ie  zupe łną i nieroz- 
dzielną całością, wtedy i nasza wolność  będz ie  zupe łną.

Żadne społeczeństwo w  Kuropie nie wymaga  r a d y ­
kalniejszych u lepszeń jak  Polska.  * S towarzyszenia  za­
wiązujące  się w jej łonie mogą  torować  drogę  do tych 
zmian i n a p r a w ,  to jes t  ich wyłączną po wi nnoś c ią ,  i 
te co się juz  zawiązały,  zdają się zabierać do jej  spe ł ­
n ien ia ;  nie m ó w i m y  tu o Ziemiaitslwic. Lecz jak  d a ­
wnie j  s t raszono w  Polsce Demohracyn, k tó ra  jes t  n a t u ­
rą i wa ru n k ie m  jej bytu,  (ak dziś zaczęło .wywoływać  
przec iw wszelkim re fo rmom,  up io ra  Socializmu.

Nim człowiek zstąpił  do głębi  ziemi i z niej w y d o ­
był bogac twa nieznane,  zaczął naprzód od u p r a w y  jej 
powierzchni .  Przed u tw orzen iem jed nośc i  społecznej  
k tóre j dziś szuka, ludzkość się zap rawia ła  na jednośc i  
politycznej.  Teraz p o s ła nn ic tw em  na ro d ó w ,  w  n ieda le­
kiej może  przyszłości  , jest  połączyć  wzajemną o d p o ­
wiedz ialnośc ią wszystkie  pojedyńczc wolnośc i 1 w s z y ­
stkie in te re sa  dziś wyosobnione ,  zstąpić do g łęb i  s p o ­
łeczeństwami  ta m  zaprowadzić  urządzenie p e w n e  i o- 
z nac z o n e , ’ jaŁ już  gdzie niegdzie jest  p e w n e  i ozna 
czone  na  jego powierzchni .

Otóż  właśn ie  to oznaczenie i u rządz en ie  s to su nk ów  
towarzyskich  jes t  soc ia l izmem,  i na lej drodze nie 
można krok u  postąpić,  ażeby się z n im  nie spotkać.

I w samej rzec zy :
T ow arzystw o  dla nauczania lu d u  jes t  soc ia lizm em .  

chociaż bynajm niej nie k om u n izm em .
Z n ies ien ie  pańszczyzny —  socializm em .
Uwłaszczenie — social izmem.
Stowarzyszenie u r z ę d n ik ó w  pr y w a tn y ch  — socialU 

zmern. .: s ’ ■, - ■ 1' '  -
Ziemiańótwo  nawet  jes t  także so c i a l i zm em ,  ale so 

cia lizmem sa m o w o ln y m ,  wstecznym,  przyszłość p o p y ­
chającym w przeszłość,  j e s t  wyr ąźne m  komunizmem. Bo



j eże li  kom un iz m  za c h o d n i ,  chcąc wszystkich r ów no  
podzie l ić  , sprow adzi łby  w kró tk im przec iągu  czasu 
zubożenie  powszechne ,  Ziem iauslwo  sp isk iem bogatych  
mo g ło by  ogłodzić wszystk ich  uboższych Polski  m i e ­
szkańców. Jes t  to pakt  g ło d u  i n iewol i ,  pod  pozorem,  
ja k ie śm y powiedziel i ,  b ro n ie n ia  m c z tm  nie zagrożonej  
własności .  S t ronnicy  k o m u n i z m u  na Zachodzie zaczęli 
już  uznawać  omylnosć  swojej  t eory i i p rzecnodzą  do 
innej ,  do s towarzyszenia p o d łu g  pracy i zasługi każ­
dego.  Ziemiań&tico wk ró tce  także znajdzie się samo. 
Jeżelis'cie u m ie l i  poznać się na n iem i odłączyć od w a ­
szych robó t ,  j ak kąkoi od pszenicy,  nie ma już  dla was 
n iebezpieczeńs twa w  zbl iżeniu się zadaniami  społecz- 
nemi ,  nie  ma dla was  zakazanego owocu

Bądźmy szczerzy , b r a te r s c y ,  w  dobre j  Wierze nie- 
p r zy jm u jm y  samolubnej  rol i  Kramarzy  zachodnich ,  ani  
bajratowcgo  soc ia l izmu,  mie rzmy rzeczy se rc em ,  roz­
sądkiem i pośw ięcen iem,  a w yra zy ,  doktryny i syste- 
ma ta  te tylko u nas znajdą przyjęcie i zyskają prz e­
konanie ,  k tó re  wyraźny  i niezaprzeczony pożytek  P o l ­
sce przyniosą.

Zresz tą ,  jeżel i  jak powiedz ie l i śmy żadne społeczeń­
s two w  E ur op ie ,  większych nie w ym aga  u lepszeń jak  
Pols k ie ,  żadne  też nie je s t  sposobniej sze ,  mora ln ie ,  
u c z u c io w o ,  i że tak p o w ie m y  a d m in i s t r a c y jn i e ,  do 
przyjęc ia  re form zapowiedz ianych  przy ję tym d o g m a ­
tem wolnośc i  i b r a te rs tw a .

Za p o d s ta w ę  do tych re form  społecznych , Polska 
m a  rel igię,  k tó rą  święci  od w i e k ó w ;  ma  ka p ła n ó w  
tych s łużby zawsze były jej m i ł e ;  ma  tolerancyę  dla 
w y z n a ń ;  ma ognisko na rodow ośc i ,  cnot  d o m o w y c h  i 
po św ię ceń  publ icznych  — m a  rodz inę.  Włas nqść  usza­
n uj e  jak  dawnie j ,  a korzystniej  ją urządzi .  D aw na  jej  
szlach ta  do pe łn i  now ego  p o s ł a n n ic tw a ,  nie już  jako  
stan rycerski  lub  stan pański ,  ale jako  b ra t  wyzwala­
jący bra ta ,  r ó w n ie  godnego jej  syna. A gdy nie p o d ­
legła,  cała i w ol na  zacznie szukać k ró le s tw a  bożego 
na ziemi dla swo icb  dz iec i ,  w t e d y  z t cmi  żywiołami  
swojego  odrodzen ia  i z ewaniel ią  w  r ę k u ,  p r zypomni  
śwatu ,  że już  czasy nadeszły \unc  est.

— Ze Lwoicu. —

'25. październ ika .  Dzisiaj p o p o ł u d n i u  przy jecha ł  g u ­
be r n a to r  Zaleski  do naszego miasta.

W  tych dniac h  ma  się odbyć  ogólne  zgromadzenie  
tutej szych u r z ę d n i k ó w  w celu  p or oz um ie ni a  się nad 
żądaniami ,  k tó re  p i semni e  i us tn ie  przez d e p u ta ry ę  
gub.  Za lesk iemu przedłożyć  zamyślają.

Najgłówniejsze p u n k t a  tych żądań bydź mają :  bez ­
zwłoczne zaprowadzenie  języka polskiego  jako  urzę­
dowego w wszystkich pol i tycznych i admi ni s t r acy j ­
n y c h  ins tancyach  — obsadzenie  wszys tkich  posad na 
przyszłość przez k ra jo w c ó w  — wydalen ie  u r z ę d n ik ó w  
opinią publ iczną  p o tę p i onyc h  — zmnie jszenie l iczby 
u r z ę d n i k ó w  wyższych,  a polenszenie  p ła tn i  u r z ę d n i k ó w  
niższych i t. p.

P o s ł o d z e n i e  R a d y  n a r ó d ,  c e u t r .  z d .  24. p a * d z .

Przewodniczy A. Bacowski,

Prezydujący wezwał  Sroczyńskiego do zdania s praw y 
ze swego pose ls t wo względem skłonien ia  sejmu w i e ­
deńskiego  do wyrzeczenia  zwołania  se jmu kra jow ego 
u  nas w  jak  na jprędszym czasie i usu nię c i a  z kra ju  
u r z ę d n i k ó w  naszej sp rawie  n ieprzychylnych .

S ro czyń sk i  czyniąc te m u  zadosyć, o p ow ia da  , że był  
s t osow nie  do polecenia w  Krakowie  u gu b e rn a to ra  i 
p rzeds t aw i ł  m u  nagłą  po trzebę  jego  przybycia do 
L w o w a , co leż gu berna to i  przyrzekł .  Za p o w r o t e m  
do K rako w a  nie widz ia ł  się z gub e rn a to re m ,  z p o w o d u  
s łabości  z d row ia  tegoż. ,

Co się tyczy nakł on ien i a  naszych p o s łó w  do uzysk a­
n ia  kra jowego sejmu , zastał  w  W icdniu  okol iczności  
zupe łn i e  odmienn e  od tych,  w  k tó ry ch  Rada  wysełała 
go do W iedn ia ,  oświadczył ,  że reakcya wsze lk iemi s i ­
łami  p o d k o p u j e  działalność sejmu. reaKcyjni pos łowie  
w  znacznej l iczbie opuśc i l i  sejm, a pozostała ich część 
s ta ra  się n ieaopuszczać  se jmu do u c h w a ł  s tanowczych.  
Sk re ś l i ł  na teraz n iem oż no ść  doprowadzenia  do s k u ­
tk u  tak iego se jmu k r a j o w e g o , o który przy każdej  
sposobnośc i  b ę d a  nasi p os ł ow ie  s ta rać się usilnie. Ale 
dzisiaj nie należy osłabiać se jmu  w ie deńs ki ego ,  gdzie 
n a  Polak u  teraz ba rd zo  wiele polega Wiedenczycy 
wz ię l ib y  to nasze u s i ł o w a n ie  za od łączenie  się od 
s p ra w y  wolności .  Atol i  Gowiadcza,  że zw ró c i ł  uw a g ę  
naszych  pos łów na to ,  aby pa m ię ta l i  o tym w a ż n y m  
przedm io c ie  przy na jpie rwszej  sposobności  , oraz i na 
to,  że dla se jmu kra jowego  oni  nie po t rzebu ją  swegc  
s tanowiska  opuszczać — co leż pos ło wie  przyrzekli  *)

*)  W  k l u b i e  p o l s k im  z i l e i ' \ d o \v a n o  j e d n o g ł o ś n i e ,  p r ó r z  D y l e w s k i e ­

go  i P o t o c k i e g o ,  a b y  w  o b e c n e j  c h w i l i  n io  w n o s i ć  do  s e j m u  
w i e d e ń s k i e g o  o s e j m  p r o w i n c y o ń a l n y  d la  G a b c y i .  W n i o s e k  t e r  

m ó g ł b y  b y ć  d w o ja k i .  A lbo ‘ą d a n o b y  s e j m u  p r o w .  b a r d z o  s c i e  

ś n i o n e g o ,  k t ó r y b y  ty lk o  im ię  m ia l  s e j m u ,  a d e  f a k to  z a j m o w a

Zuw ia aam m  zgromadzenie,  z e Ł ó h n e r  juz  z robił  w n i o ­
sek dc zwołania k r a jo w ych  se jmów,  k tóry atoli  został  
odroczony.

Celem wydalen ia  nleprz,yjaii iych u rz ę d n ik ó w  było 
k i lku  p os łó w  u mi n is t r a  Krausa , k tóry  wynachodzi ł  
jakieś t rudm  ci. nie da ł s tanowczej  o d p o w i e d z i ,  lecz 
na legany  przez p o s ł ó w  obiecał  o tem pomyśleć . ’) P o ­
s łowie  zaś prz yrzekl i ,  że m u  to przypo mi nać  będą  i 
ten pr zedm iot  wnie są  w se j mie ,  by pozyska* dla g u ­
b e rna to ra  Zaleskiego w tym względz ie  władzę odda la ­
nia tak ich u rzędnik ów .

Skreśl iwszy  s ian W i e d n i a 1] szkodl iwość  oddalania 
się po jedynczych  d e p u to w a n y c h  z s e jm u ,  wnos i ,  aby 
Rada  n a ro dow a  pos łom przes ła ła  adres  polecający 
jako  świę ty obowiązek ,  w y t r w a n ie  na ich dzlsiejszem 
s tanowisku .

R o g a lsk i  objaśnia zgromadzenie  co do w n io sk u  Loh-  
nera,  że te r  był  w tym celu zrobiony,  aby Galicyar.ow 
sobie zyskać przec iw s t ro nn ic tw u  jego w id o k o m  na 
zawadzie s to jącemu ; gdy atol i  p o z n a ł , ze Galicyanie 
m ia no w ic ie  ch łop i  i bez tego w ni o sk u  j e m u  nieza- 
szkodzą , on len wniosek od roczy ł ,  a po tem zupełnie
cofnął.  ___

Po k ró tk ic h  ae b a la cb  wniusek  Sroczynskiego j e d n o ­
myśln ie  przyjęty a Tadeuszowi  W a s i l e w s k ie m u  po le ­
cono takową udezwę napisać do p os łó w  i na przy 
szłem pos iedzen iu  przygo towaną  odczytać.

Poczern odczyta ł  R u b e n b a u e r  wniosek  Wiśn iews kie go ,  
aby wyda ć  odezwę do Rad o b w o d o w y c h  , celem wy- 
łuszczenia,  j ak mają  one sobie pos tę pywać  z now o 
tworz ącemi  się gw ardya mi  r u s k i e m i ,  k tórych  ją trzyć  
byna jmnie j  nic należy. Wydzia ł  k ie ru jący sprzeciwia 
się takiej odezwie  na jmocnie j [

W iśn iew sk i  popiera jąc  swój wniosek  mó wi ł ,  że tym 
sp os obem  prędzej  się dwa szczepy w  je d n o  z l e j ą , i 
wsze lka  n ienawiść  i pode jrzen ia  znikną.

W  pod obnym  d u c h u  m ów i ł  za w n io sk ie m  ks. Dawi- 
doicźcz popierając swoje zdanie i tem,  że ruscy  księża 
uważa ją  fo rm ow an ie  swobodn e  gw ardyi  rusk ie j  za j e ­
dyny ś r o d e k ,  k tó ry m  wszystkie niesnaski  i nieprzy- 
jaźni  się u ła twią ,  gdyż u niego był  rusk i  ksiądz, który 
m u  to oświadczył .

Piotr W asilewski  j ak  na jmocnie j  sprzec iwia  się p o ­
dobnej  odezwie ,  by ł oby  to us ank eyonow an iem,  nawet  
w  oczach rządu,  k r o k u  nielegalnego.

S ro czyń sk i  j e s t  tego zdania,  aby  , wsze lkiemi  legał 
nem i  ś ro d k am i  opierać się p o d o b n e m u  fo rm ow ani u  
lecz fizycznie nie niszczyć p o d o b n y c h  zawiązków bo 
z o p o r u  właśn ie  s i lnie jszeby wyros ły  

( Dokończenie nas tąp i.)

<isme posiedzenie  wy dz ia łu  wiejshicjshiego z 2 0  paźd.

Po zapadnięc iu  u c h w a ły  wzg lęd em adresu  i depu-  
lacyi do se jmu wie d eń sk ie g o ,  o k tóre j  w sp om nie l i ś m y  
w  wczorajszej  gazecie,  odczytał  ob. Smiałowshi  jako 
spr aw oz da w ca  komisy!  bezpieczeństwa p ismo w i c e p r e ­
zydenta Golucnowskiego  w  sprawie  S t r op ią ,  w  k ló rem 
pan  hr a b ia  w y n u rza  się z t em  życzeniem, aby mias to ,  .

m i e j s c e  p o s t u l a t o w y c h  n a r a d  "  ty m  razie  je->t n a d z i e j a ,  że  s e j m  

w i e d e ń s k i  t e r a z  na  tak i  s e j m  by  zezw oli!  r l . e c z  u s t a n o w i e n i e m  
g r a n i c  d la  t a k i e g o  s e j m u ,  u s t a n o w i o n o h y  n a p r z ó d  s t o s u n e k  Ga- 
l icy i  do  A u s t ry i  , r o z s l r z j  g i l i ę to b y  j a k  n a jg o rz e j  d la  n a s  tę  k w e -  

s t y ę ,  k tó r a  w k o n s i y t u c y i  s a m e j  b ę d z i e  d a l e k o  le p ie j  r o z w i ą z a n ą ,  
c h o ć b y  n a w e t  r e a k c y a  w  W i e d n i u  w z ię ł a '  g ó rę .  A lb o w ie m  C zes i ,  
M o r a w c y ,  S l y y j c z y c y ,  T y r o l c z j c y ,  L r a n k f u r t c z a n i o  s ą  za  j a k  

n a j s l a b s z e m i  w r z  ta m i |> o je d y ń ' ,z y ‘ h p r o w i n c j j  m i e d z y  s o b ą .  za 

j a k  n a j s w o b o d n i e j s z ą  1 'ederacyą-  Łą c e n t r a l i z a c j ą  s ą  j e d y n ie  
m c m i e c k o - c z e s c y  d e p u t o w a n i  m e  t  r a r ik f u r lc z a n ip ,  a  n a  jlili c z o le  
B o r ro s z ,  i s p r z o d a j n e ,  /.' j d b ry c h  c o p ló . c  I n g  u rz ę d n ik ó w  z lużune  

c e n t r u m .  G d y b y  zaś  z a ż ą d a m )  d la  Gal icyi  w  o b e c n e j  c h w i l i  s oj - 
m u ,  k t ó r y b y  m ia t  o b s z e r n ą  v. l a d z ę .  a lb o  nio p r z e p r o w a d z n n o b y  

. l e g o ,  b o  w s z y s c y  g l o s o w a l i b y  p rzec iw  z o b a w y ,  a b y  u s t a n o w i e ­

n i e m  t a k i e g o  u d z i e ln e g o  s e j m u  d la  G a l ic y i ,  nio ro z b ić  s e j m u  

w i e d e ń s k i e g o ,  sdbo p r z e p r o w a d z i w s z y  roz b i łoby  s e j m  w ie d e ń s k i .  

S ą d z i m y  j e d n a k , żo to b y  s ię  t e r a z  p r z e p r o w a d z i ć  n ic  d a ł o ,  bo 

n a w e t  g d y b y  w i ę k s z o ś ć  d z i s i e j s z e g o  s e j m u  m ia ła  c h ę ć  g l o s o w a ć  
za t e m ,  to  w  raz ie  p r z y s t ą p i e n i a  do  g l o s o w a n ia  c e n t r u m  z p e ­
w n o ś c i ą  się. w y n i e s i e ,  a b y  nio I n l o  p n t f t e b n u j  liczby d e p u t o ­

w a n y c h ,  i n i e d o p u s c i  do  u c h w a ł y ,  j a k  to  z w y k le  c z y m  \ i c  p r z y ­
p u ś ć m y  n a w e t ,  że  h t o l n i o  s e j m  rz e c z  tę  d o b r z e  z d y c y d u j o ,  to ć  
j e s z c z e  t r z e b a ,  a b y  c e s a r z  lo s tw i e r d z i ł ,  ab y  z n o w u  (ego  d o p ią ć *  

t r z e b a b y  p o k ło n ie  s ię  w o j s k o w e j  k a m a r y l i ,  p o d a ć  s ię  za  n a r z e  - _ 
d z ie  r a a k c y i ,  s lo v  e in  c z e s k ie j  c h w y c i ć  s ię  p o l i ty k i ,  co n a  c h w i l ę  
p o z o r n e b y  n a m  u ż y cz y ło  k o r z y ś c i ,  lecz  na  p r z y s z ło ś ć  m o g ło b y  , 
l u d y  in n o  A u s t r y i ,  a w  w y n i k l o ś c i  i na s  n a p o w r ó t  do  n i e w ó l 1 

z a p r o w a d z i ć ,  co  j a ś n i e j  j e s z c z e  m ó w i ą c ,  p o z o r n e  n a  c h w i l ę  d la  
G a l i  c j  i d a ło b y  k o rz y ś ć ,  le c z  d la  i  p  r a w y p o I s k i #tj z g u b n y c h  
b y ło b y  s k u t k ó w .

*) Z p e w n y c h  j e d n a k  ź r ó d e ł  d o w ia d u je m y  s i ę .  ze  K r a u s ,  c h o c i aż  
b i u r o k r a t a  r a d y k a ln e j  k u r a c y i  u na s  nio p rz e d s i ę w  e z m i o , p r z e ­

c ie ż  a d m i n i s t r a c j a  f i n a n s o w ą  z P e c h e r ó w  i w i c i u  in n y c h  ka -  
n i e r a l r a t ó w  p r z e c z y ś c i ,  r ó w o m ż  p rz y rz o k ł  on  o s w o b o d z ić  j a k  
na . jp ręd ze i  obv ód ż ó łk i e w s k i  od  le j  s z a r i ń c z y  f in a n s o w e j .  Nio 

z a p o m n i a n o  l a k i e  i o p a n u  lir. G o  1 u  c h o A v s k  i m. I l a k ,  gdy  

w y d z i a ł  s e jm o w y  p r o t c s l a c y ę  n a s z ą  p r z e c i w  z a k a z o w i  p.  h r a ­

b i e g o  s ą d ó w  p o k o ju  w  izbie  o d c z y t a ł ,  c a i a  izba  a  r a w o t  i n i e ­
m i e c k i e  c e n t r u m  n a j w i ę k s z e m  p r z e j ę t e  o b u r z e n i e m ,  j o d n o g f o  .nie 
u c h w a l i ł a ,  a b y  m i n i s t o r y u m  b e z p r a w n y  z a k a z  t e n  o d w o ł a ł o ,  a 

i p a n u  w i j . e p r e z u s o w i  s t o s o w n e  s k a r c e n i e  ( n ó t h i g e R u g e )  przesia ło-®

jeżel i  m u  zależy na w ydalen iu  zląd S t rop ią  wraz  z ca • 
łą rodz iną  j e g o ,  ponios ło  wszelkie  koszta tego w y d a ­
lenia. ,

Ob. li oi^lo/uski{  uw ia d am ia  zgromadzenie ,  że r ozm a­
wia ł  o lem z w icep rezyden tem Gołuchowsk im  — i że 
lenże ods tępując  od p i e rw o tn ego  żądania p r o s i ,  aby 
mias to  przyna jmnie j  j akąś część tych kosz tów przy ;  
j ę ło  na siebie.

Ob. Mcnkes r aaz i ,  i to bardzo  dob i t n i e ,  aby S l ro-  
p io w i  dać tylko t y l e , ile m u  pot rzeba  do wyjechania  
z mias ta ,  co się zaś tyczy jego  wydalen ia  z kraju ,  są­
dzi (i bardzo  słusznie)  że koszta tego należą do rządu.

Ob Lanery  robi  u w a g ę ,  że S l ro pe l  s łuży ł  nie m i a ­
s tu ,  lecz r ządo w i ,  więc  też rząd po wini en  dbać teraz
0 i ty g o d y  jego.

Ob. Duniechi r adz i ,  aby nieszczędzić żadnych ofiar,
1 na tychmias t  wydal ić  S t roppla  z k r a ju ,  gdyż on nie 
tyle obecnością swą tu ta j ,  i le p i sm am i  swoje mi  szko­
dzi spra wie  naszej.

Ob. Kźseez unoiciez sądzi ,  Ze jeżel i  n iemożna  inaczej 
t e m u  zaradzić,  aby miasto dało tyle,  ile po trzeb„

Ob. Menkes obstaje przy swern z d a n i u , i n iepozwala 
ze s l rony  mias ta  dać więcej  nad 5 — 10 zir . ,  jeżeli  
zas k o m u  zależy na (em,  aby S t r o p p lo w i  dać więcej ,  
więc  p ro p o n u je  on składkę  obywate lską .

Ob, Midowicz  rob i  u w a g ę ,  że koszta tego w y d a l e ­
nia po w in ie n  sam rząd ponos ić ,  k iedy b o w ie m  m óg ł  
na koszt  własny  wywozić  braci  na szych ,  którzy Bo­
giem a p r a w d ą  nie byli  wcale  zbrodniarzami  do Lay- 
bachów,  Kla genfar tów  i l icho wie  gdz ie ,  niechże 
i lakicli zbrodniar zów jak  S i r oppe l  na własne  koszta 
wywozi .

W n io s e k  ten p o p a r t o ; zażądano g losowania  i zfor- 
m u l o w a n ą  przez prezydenta kw es ly ę :  Czy mias to  ma  
cokolwiek  ofiarować dla S t r o p p l a ? n ieprzy ję to p ra w ie  
jednogłośn ie .

Poi em  przys tąp i ł  oh. Sm iałow shi  do dalszego s p r a ­
wozdania  swej komi sy i ,  i oświadczył  zgromadzeniu,  
że komisya  bezpie czeńs t wa,  ze względu  na te r aźn ie j ­
sze niebezpieczne położenie  nasze pos ta now i ła  pos ta ­
rać się o b ro ń  dla gwardy i  n a r o d o w e j ,  i że w tym 
celu u chw a l i ła  na do b ra  miejsk ie  zaciągnąć pozyczkę 
30,000 złr.

Oh.l.ińlenkes  sądz i,  aby dziś nie rozstrzygać tak wa- 
żfcej kwesty i  dla n ieobecnośc i  wie lu  cz łonkow.

Ob Mulisz  r adz i ,  aby ją  od łożono najdalej  do ju lra^ 
bo to rzecz na d e r  w a z n a P  tymczasem zaś żada ;  aby 
komisya f inansów zas tanowiła  się nad t e m ,  ja k ic h  
formalności  po t rzeba  do zaciągnienia lej pożyczki.  Da­
lej wyświeca  niebezpieczne  położenie nasze,  w s p o m i ­
na o o w y m  manifeście do  l u d ó w  wie jskich jako  o 
oczywistej  p rowokacy i  rzezi i o po t rzeb ie  j a k n a j s p i e -  
szniejszego uzbro jen ia  gw a rd y i ,  a w  ko ńcu  karci  p o ­
przedn ikó w wydz ia łowych  za ich szkaradną  opiesza­
łość w lej mierze.

Ob. >S‘upicha  ośv. iadcza,  że w i m ie n iu  komisy i  z k i lku  
miejsc mż br oń  zapisał,  lecz że n iespodziewa się j e j  
p rędzej  jak za 5 tygodni

Ob, Krzcczunowicz  m ó w i  z lego p o w o d u  za od łoże­
n iem lej kwes ty i  na później .

Ob. Duniechi  żątla w  sz lachetnym zapale ,  aby n a ­
tyc hm ia s t ,  i choćby  całą noc przyszło s t rawić  nad 
le m ,  zadecydować  tę najważniejszą dla nas kw e s t y ę ,  
p o w i a d a ,  żc jest  nieco b ro n i  we  L w ow ie  i w Brodach  
k lórą  na tychmias t  zakupić po t rzeba  i m ia n u je  tych 
z b rodn ia r zam i ,  k tórzy  fę rzecz lekceważą.

OJ). Dcndor  r adz i ,  aby tymczasowo dla nagłości  in- 
l e rcsu  wziąść rzeczoną s u m ę  z fund us zó w sie roc iń-  
skicl i ,  a po znriągnlen iu  pożyczki  z kasy oszczędności  
zaspokoić ją na tychmiast .

Ob. Walisz i Slo ja lo /rsk i  oświadczają się s tanowczo 
przec iw l e m u ,  gdyż fundusze  s ieroc ińsk ie  są św ię to ­
ścią,  a świę tości  naruszać się nic godzi  na wet  w  ra-' 
zic najnaglejszej  po t rz eby

Ob. Sm iałow shi  i Mctlisz zaządali  g ło so w ani a ,  i zo­
stali poparc i  l iczncmi  głosami.

Rezul la t  g losowania  by ł  następujący:  Zgromadzenia  
przysłali,  na zaciągnienie p r op onow ane j  pożyczki  lecz 
sLan0AV«z* rozsl rzygnienie kwesfy .  względem zaku pi e­
nia ‘Łr-emi* odłożyło  aż do zała twien ia  wsze lk ich  for ­
malnośc i  w (ym względzie.

Zakończyło się niniejsze posiedzenie  ob raną  nad  m a ­
nifes tem cesarza do l u d ó w  wiejskich.

O b .' S fo ja /o w s l i  w n i ó s ł ,  aby wydzia ł  na tychmia s t  
wys ia ł  dcpulacyę  do G ołu chow ski ego  w  celu d o w i e ­
dzenia się o ź ródle  lego mani fes tu  i powst r zyma nia  
publ ikacyi  j e g o ;  co jedn og ło śn ie  p r ®yjęlo.

Ob. Dendor  radzi  oświadczy 5 G o łu chow sk iem u przez 
usta depu iacyi ,  żc gm ina lw o w sk a , za  wszelkie, zip. n a ­
stępstwa tego manifestu bierze w zastaw  jeg o  g łow ę  
hrab iow ską ! — co także z oklaskami  przyję to

W  skutek  tego ‘ zamia nowa ł  p r e z y d e n - ’ deputacyę  
ficiu cz łonków — polec i ł  na ty chm ia s t  udać  się do



Gotue liowskiego i zawezwał  członków zgromadzenia,  
aby się n iewydala l i  z sali pos iedzeń  dop ok ąd  deputacya  
z odpowiedz ią  n iepowróci .

Jaką o dp ow ie dź  o t r zyma no w  tej  mierze od Gom- 
r h o w s k i e g o ,  to j u ż w i a a c m o  czyte lnikom naszym z a r ­
ty k u łu  o Gołu i ihowskim i fałszywym plakacie cesar­
s k i m ;  z naszej zaś s t rony  dodajemy tu  tyle tylko je ­
szcze,  że wydzia ł  mie jsk i  w  d n iu  lvm pos tąp i ł  sobie 
tak godnie  i tak dob i tn ie  d o w ió d ł  z rozumie nie  s tano­
w isk a  sw eg o,  że n i emożbm jak  tylko przyklasnąć m u  
z uczuc iem najwyższego  zadowolenia  i cieszyć się tą 
poczciwą oględnośc ią  naszego l u d u ,  kióra m u  d o p o ­
m o g ł a ' d o  wybra ni a  sobie tak godnych  s trażników'  
sw ego losu 1

K .a now n a  Jlailo uarodow wweniralna ' 
W o l n o ś ć !  R ó w n o ś ć !  B r a t e r s t w o !

W e z w a n ie  szanownej  Rady centra lne j  z dnia 17gc 
b.  m. Nr. 1735 nadeszło t u  już  w  c h w i l i ,  gdy Rada 
tutejsza widząc konieczną pot rzebę  u tw or ze ni a  oso­
bnego  wydzia łu  bezpieczeństwa,  t akowy z grona  swycli  
członków' wynrawszy,  w  życie wprowadzi ła  ; i wydział  
ten składający się z dz iesięciu człor.kow, obowiązki  
swoje p e łn ić  rozpoczął.

W  tym względzie na jprzód  zawezwany naczelnik u- 
rzędu obwmdowego nie tylko skład tegoż wydzia łu  
zatwierdz ił ,  i o j ego  i s tn ie n iu  władzę  w oj skow ą  i m a ­
g is t ra t  mie j scowy zawiadomi ł ,  lecz oraz,  przy obja ­
w io nych  um ys ła ch  po mi ęd zy  W ie śn ia k a m i ,  w y p r a w i ł  
czterech komisarzy  c y r k u ło w y c h ,  z k tó ry ch  każde mu  
po  d w ó c h  cz łonków Rady w  assyslencyi  do dano  — po 
o b w od z ie ,  ażeby lud w ie jsk i  o s ta no w is ku  kr a ju  n a ­
szego objaśnil i ,  i do spokojności  i po rzą d k u  n a p o ­
mniel i

Mimo 10 uczyniono  t reśc iwą  odezwę do wszystkich 
mieszkańców'  tutejsze d o b w o d u  i tę w y d r u k o w a n ą  
przez Rady ok rę g o w e  rozesłano,  ażeby n ie tylko do 
żądny u r u c h ó w  nie  łączyli  s ię ,  lecz nad to  o wszy­
s tk ich  do niespokojności  dążących us i ł o w an ia ch  zapo­
biegając z łemu na tyc hm ias t  donosil i .

O czem donosząc szanownej Radzie cen tra lnej ,  o- 
świadcza u s ta n o w io n y  wydzia ł  bezpieczeńs twa,  iż m u  
na zupe łne j  gor l iwośc i  dla osiągnienia zamierzonego 
celu zbywać nie będzie.

W ydz ia ł  bezpieczeńs twa o b w o d u  Rzeszowskiego 
20, Paźdz ie in ika  1848..

Bra te rsk ie  Po zd ro wi en ie !
Jan Jędrze jowicz ,

Jan Grodziński ,
Lud w ik  Jabłoński ,

H ipo l i t  Seredyński .
Dr. Kohn

Z  Przecławia, c y rku łu  Tarnowskiego. Dnia 15 t. m. 
obchodzi l i śmy w miasteczku  naszym uroczystość  p o ­
święcenia  ch orą gw i  gw ardy i  na ro d o w e j ,  z robionej  i 
of ia rowanej nam przez obyw ate lkę  ta rnowską  z C h o ­
rzelowa. Czterdz ie l tu ki lku uzi i ro jonych i zupełnie  
u m u n d u r o w a n y c h  g wa rd z i s tó w z sąsiedniego m ia s t e ­
czka Mielca w  po rz ądku  woj skowym,  przymaszerowa-  
ło na tę  uroczystość.  Gdy oddział  ten przechodzi ł  
przez wieś  k ie łk ów ,  w ój t  i k i lkun as tu  z groma dy  w y ­
szli doń  z muzyką  wi e jską ,  i p rzygrywając  marsza 
Dąbr ow sk ie go ,  odprowadzi l i  aż pod  sam Przecław,  
gdzie my  z naszą kompan ią  (czyli raczej z po łow ą 
kompani i ,  bo tylko na tyle b r o n i  do tą d  mamy)  czeka­
l iśmy na braci  naszych Mieleckich.  Przy spotkaniu  
da l i śmy sa lwę  z czterdz ies tu  ka ra b in ó w  i z a r m a tk i  
w i w a t ó w k i ,  k lórą śmy  z zamku Przecławskiego  s p r o ­
wadzil i ,  a połączywszy oba oddzia ły razem z muzyką  
gw ardy i  kolbuszowskie j ,  umyś ln i e  na to zaproszoną,  
i chorągwią  na czele masze rowa l i ś my przez miasto 
w ś r ó d  licznie zg romadzonego ludu  wie jsk iego,  ob y ­
w ate l i  i gw ar d z is tó w  ko nn yc h  i pieszych z sąsiednich 
miasteczek Dembicy,  Kolbuszowej ,  Szczuc ina , R a d o ­
myśla itd. Na rynek  wyszedł  naprzec iw nam m ie j ­
scowy p leban ,  ksiądz P io t r o w s k i ,  z krzyzem, a kró- 
tk iemi  lecz t reśc iwemi  wyrazy  pow i ta wszy  oddział  
gw ardy i  Mieleckiej ,  po p ro w ad z i ł  aż pod  kościół,  
gdzieśmy się uszykowali ,  paląc salw y w czasie n a b o ­
żeńs twa g łośnem .-echem rozlegające się po całej o k o ­
l icy,  może  leż na ten odgłos n ie je dn emu  ło t r ow i  se r ­
ce zadrżało,  ro to  chciałby  cofnąć lud  nasz do roku 
184ti, może  leż n iejeden  po s in now i ł  sobie w d u c h u  
dar pokój  ohydnej  p r opagandzie ,  k tóra  niefylko że 
się nie u d a ,  ale sm ut n ie  dlań zakończyć się moze.  
Tam przykrzejszego doznał  zapewne w z r u s z e n i a , ' gdy 
ujrzał ,  iz p ięc iu  w ój tó w  z okolicy zaproszonych w  k u ­
m y  t rzymało  chor ąg i ew  nasz4 do pośw ięcenia ,  a na 
ich czele wójt. kiełkowski  z obyAvatelką ta rnowską  
z ( horzeiowa.  Ładny byłfo w i d o k ,  gdy wywieszoną 
na  ryn ek  przed  kośc io łem chorągiew otoczyło liczne 
ko ło t rzymających się za ręce  kum >w, z obywate l i  
miej sk ich,  wie jskich i włościan złozone. ks iądz  Pio­
t rowski  p odn ió s ł  głos w te dy  z p ięknemi  i pa t ryoty-

cznemi  wyrazy ,  t łómaezył  zeb ranem u  lu d o w i  cele J 
p o w o ła n ia  gwardyi,  po t r zebę  jedności ,  mi łość .  1 zgo­
dy, a j eżel i  kazanie księdza Du d k i ,  znanego w  naszej 
okol icy kaznodziei  lu dowe go,  miane w  czasie na bożeń­
s twa  w  kościele,  n ie jedną  łzę wycisnę ło ,  i p rzemo wa  
ks iędza P io l rowskiego nie mniejszy skutek  zrobiła,  
szczególnie wielkie na słuchaczach z robi ło  wrażenie,  
gdy  tenże z poe tyckim zapa łam odezwał  się do r o ­
dzimej  rzeki  Wis łok i ,  tuż pod  pagó rk iem,  na k tórym 
k o ś c u ł  stoi, płynącej ,  wzywając ją,  aby za po śr e d n ic ­
t w e m  Wisły,  w  k tó rą  wp ada  'p o n io s ł a  W arszawsk im  
brac iom naszym s łowa pociechy  b ra te r s t w a  i nadziei,  
bo n,e dość, ibowi ł  o n ,  że my się c ieszymy, '  n i t  d o ­
syć. że nam słońce ja niej świecić zaczyna, dopóki  je ­
dna  polska  dusza jęczy w  n iewo l i ,  czy to w Polsce, 
czy to w  L i tw ie ,  czy to nad brzegiem Dniepru  lun 
Dzwiny; 'dopó ty  i u nas n iema wesela,  dopó ty  radość 
nasza jes t  tylko w ró ż b ą  szczęśliwej przeszłości.

Po  nabożeńs twie  kompania  nasza zaprosi ła oddział  
komp ani i  mieleckiej  na skromną,  ale szczerem sercem 
przygo towa ną  ucz tę,  na którą i włośc ian  ki lku pr zy­
było.  Nie brak to  w i w a t ó w ,  nie brak ło  p iosnek  i b r a ­
tn ich  uścisków, poczem Mieleccy w na jwiększym p o ­
rządku  i t rzeźwośc ią  odmaszerowal i  do d o m u ,  a re 
szta zebranych  gości  uda ła  się do z a m k u ,  gdzie na 
sal.  u rządzi l i śmy ba l  fan towy na korzyść ko m pa ni i  
naszej. — Bawio no  się wesoło  jal za do b ry ch  czasów, 
zaproszeni  k u m o w i e  młodz ian ie  tańczyli  polonesy  i 
k ra kow ia k i  z nami,  znikła ^wszelka różnica  s tanów,  a 
zabawa t rwała  noc całą. Pięćset  przeszło reńsk ich  
m on e tą  ko nw ency jną  czystego doch o d u  w p ły n ę ło  do 
kasy na zakupienie broni  1

Dzięki  w a m  szanowni  obywate le  i wam zacne P o l ­
ki za udz iał  i współczuc ie ,  któreście nam w  dniu  tym 
okazali Tern większe dzięki  wam  szanowne Polki,  
bo  p e w n o  niejedna z was  me dla zabawy na ba l  ten 
przybyła Widz ie l iśmy s m ut ne  twarze  wasze ,  widzie 
l iśmy n ie jedno  srodze rozdar te  serce na odgłos  lej 
muzyki  i tych g łośnych  tańców,  bo nie jedna  z was 
czarną okryta żałobą, p rzed d w o m a  laty została w d o ­
wą lub s iero tą ;  dzięki  w a m  za grosz wasz w d o w i ,  
łzę, k tórą w  n i e j ednym spostrzegl i śmy oku,  p ew nie  i 
Bóg wie lk i  p r zy jmie  i policcy.

Przesyłając ci szanowny redaktorze  ten opis k tóry  
lacz w  dz ienniku  swoim umieścić,  załączam p o z d r o w ie ­
nie bra te rsk ie  , ,

h .  -WieHołojMki, 1
po rucznik  4lej komp an i i  g w a r d j i  

p rzeciawskiej .  i

Z  )li§dr yckowa 12. Pa:dzierniha.  D z i ; p rzeds iębra  
no tu  n o w e  wybory  na de p u to w an eg o  do se jmu  b e r ­
l ińskiego , da w n y  a lb ow ie m  de p u to w a n y  Rissmann 
złożył pe łn om ocn ic tw o  swoje.  W  w ybo rach  tych bra 
cia nasi  mały  n iestety udz iał  miel i .  Niewiado mo nam, 
z jakiej  przyczyny tak mała  była l iczba g łosujących 
Polaków.  Tym sposobem stało się tedy,  że między  
d e p u to w a n y m i  z ks. Poznańskiego f igurować będz ie  
jako  kojarzyciel  ber l ińsk i  j e n e r a ł  P f u e l ( ! )  ów  os ła ­
w ion y  pacyf ikator  poznauski ,  k t ó r e m u  dz ienniki  n ie ­
mi eckie ,  a za n i m  i f rancuzk- jo ur nn l  S p o r ó w  p i ę ­
kny p rzydom ek  :„de Tldllensiciip  nadały

Z  Poznania '7. Pażth iern ika  o olej wieczorem.  W ł a ­
śnie w  lej chw i l i  rozchodzi  się zgromadzenie  Niem 
ców bardzo  liczne, k tóre  uchw al i ło  jednogłośnie ,  w y ­
słać na tychmias t  do przyjaciela Pfueia adres  z w e z w a ­
niem, aby stan oblężenia  mias ta  Poznania dla dob ra  
o b y d w u  na rodow ośc i  (ak d ług o  pod wszelkiemi  w a ­
runkami  za t rzymał ,  poki  s tosunki  poznańskie  os ta te ­
cznie p r a w n ie  ur e g u lo v  anemi  nie będą ,  a -lamienicie 
poki  demarkacya  ostateczna nie nastąpi  Gorl iwie 
Niemcy p rz yg ot ow ują  w  tym celu tak zwaną  p o t w o r ­
ną petycyą (Mons l re -pe t i i ion) ,  k tó r a  j u t r o  już  ztąd do 
Ber lina się u d a ,  i tam m in is t ró w  o sposobie  i i 1 s ie ­
nią i po t rzebach tutejszych Niemców' dokła dn ie  uw ia ­
domić  ma.

A l  5» T H V A
Z  \ \u  dnia. 20 g o  p a ź d z ie n n '  a. s ta ran iem Bema, 

k torego  Messenbause r  w wydz.ale mie jsk im po angie l ­
skim W el l i ng to ni e  i f rancuzkim Bugeaud  na jwiększym 
b o ha te rem  Europy  nazywa,  W i e d e ń  lak już  obsadzo- 
n y> żc naprzec iw w r o g o m ,  którzy tj-phz mias tu  temu 
zagrażają , zupe łn ie  jest  zabezpieczony.  J lessenhauser  
uważa  jeun ak  b e zw ar un ko w y system od por ny  za n i e ­
dorzeczność , z lego wdęc p o w o d u  chce pos ta wić  się 
na takiej  s t o p i e , ' a b y  w  razie po t rzeby  lakzo i zaczep­
nie działać m ó g ł  Jeżeli  więc sejm nie zechce rozsze­
rzyć zakresu pe łno m ocn ic tw a  jego  i nie dozwoli  m u  
działać zaczepnie ,  wtenczas inna  jaka władza  zadania 
tego dopełn ić  musi .

Z  Wiednia (zh o r .)  20 . pa zd .  godzina  3cta. Wczoia j  po 
obiedzie i s totn ie  p rzerwać  mus ian o  sesyę, gdyż nie 
było pe łne j  l iczby, dop ier o  koło 5lej zeszło się 193

cz łonkow,  więc przystąpiono do glosowania .  G u b e r ­
natorowi  Styryi ,  k tórego  lud zn iewol i ł  do zapylania  
s e jm u  o nie obecnych  członków, i k tó ry  otoczony ko­
m i t e te m  z ludu ,  m u s i  czynić wszystko co m u  na ró d  
każe, sejm zdecydowa ł  udz ie l ić  spisu obecnych  i n ie ­
obecnych cz łonków.  Na w nio sek  Demela ,  sejm u c h w a ­
lił, iż po up ływ ie  wyznaczonego na dzień 9go t. m. t e r ­
m i n u  dla de p u to w a n y c h  nie obecnyeh  w  W ie d n i u ,  
in ln i s l e r ju m  ma rozpisać now'e w ybory  w  mieście nie 
przybyłych depu tow anych .  Jeden  z ce n t r u m  tej u c h w a ­
ło zarzucił ,  iż nie w  pełnej  l iczbie sejm byi  z g r o m a ­
dzony. Zażądano odczytania ka ta logu  d e p u to w anych ,  
aby rzecz tę sprawdzić .  Gdy przys t ępow ano do o d ­
czytu, wy ni ós ł  się z ccn l rum  jed en  Niemiec a d r u g i  
Tytus  Ddzicduszycki.  Po prze l iczeniu  nie było więc  
w' izbie tylko 191 członków. Już cała u c h w a ła  upaść  
miała,  gdy % naszych W ie ńk ow sk i  oświadczył ,  iż p rzed 
samem prze liczeniu  w;, niósł  się Tytus  Dżieduszcki ,  
chociaż przy g ło so wa n iu  był  obecny.  Kilku p o ś w i a d ­
czyło i uch w a ła  została pra wom oc na .  1*0 kró tk ie j  p rzer  
wie  posiedzenia,  p rzyjęta była p o p r a w k a ,  aby do 
29go czekać jeszcze przybycia meocecnycli  d e p u t o w a ­
nych,  i dop ie ro  wtedy  rozpisać w yb o ry  nowe.

iV a j  i i  o w  fs z a w i a d o i i i  o s c.
Z W  iednia 20 .  p uździe m il i  a. W ę g r z y  przecież przyj ­

dą nam w  po m oc  W łaśnieco o t rzymała  g łów na  k o ­
m e n d a  Aus lry i  niższej do k u m e n t  z obozu  w ę g ie rs k i e ­
go z po dp isa mi  naczelników armi i  węgiersk ie j ,  k tó ry  
zawiera w  sobie zapewnienie,  że n a ró d  wę giersk i  prze­
cież pospieszy na pomoc Wiedenczykom.  ( tiad ihale .)

Rozchodzi  się wieść po mieście,  że w  O ł o m u ń c u  
zrobiono  b u n t  p rzeciw arcyksieciu I r a n c i s z k o w  
i że tenże został  raniony  11 rei/m.)

W Ę G R  Y.
Kluż  (Klauzenburg)  z Siedmiogrodu 13go p a żd ż .  Dziś 

t racono  t u  d w ó c h  m ło d y c h  W a ł a c h ó w , schwytanych  
na gorącym uczynku podn iecania  okol icznych  w a la ­
sk ich  włośc ian  i rozdawan ia  czarno-żół lych  c ho rąg i e ­
wek,  do rzezi na W ę g ró w .

W Ł O C H  Y.
£  Wiednia 2 0 .  października,  Wczora j  wieczór  roze ­

szła się wieś< po mieście,  że w  Lomb ardyi ,  a m i a n o ­
wic ie  w m ia s ta ch :  Medyolan , Komo i Pa d w a  \  ybu-  
chła w  tych dniach  rewolucya .  Listy nades łane  do t u ­
tejszych k u p c ó w  wsp omin a ją  i s t o m ie  o n o w y m  w y b u ­
chu rewo lucy i  we Włoszech .  (Kor. iit.)

Z  M ediolanu 17. październ ika .  Dzienniki  n iemieckie 
i francuzkie donoszą o po w st an i u  p u łk ó w  węgier sk ich  
w  Medyolan ie  w zamiarze p ow róceni a  do ojczyzny.— 
L tego p o w o d u  kazał Radecki ,  k t ó r e m u  W ę g r z y  zo­
s tawi l i  24 godzin do na m y sł u ,  wys tąp ić  przec iw n im  
ki lku pu tk o m  kroackim,  lecz W ęg rzy  po s ta no wi l i  u roczy­
ście n iewpuśc ić  ich do miasta W  Pawi i  zaszła u ta rczka  
pomiędzy  W ęgrami  i Kroa lami — a załoga w  Breści .  
o t r zymała  rozkaz być ciągle w  p o g o t o w i u  do w y m a r  
szu. Słychać , żc Radecki  zagroził  decymowar . iem 
z b u n to w anym  pu łk om  węgier sk im.  (B. Zj. H.J

Z  Turynu O. październ ika .  Dziennik w iedeńsk i :  Der  
Hadikule  z l9go b. m. podaje  następującą  odezwę,  p o ­
chodzący niby od jene ra ła  Macuchel l i  a og łoszoną w  
dz ienniku lu rynskim łlirorgiinento,  w ła śn ie  w  lej cdv ii , 
gdy w  W i e d n i u  rozs trzygały się losy m o n a r c h i i :

j.  C. Mość, ponieważ jak na jbardziej  zależy m u  na 
sł. części u m ies zka ńc ów  lo m bardzko -w ene cki ch  prov  in- 
cyj, i ponieważ  chciałby d o b r o  tychże podnieść ,  choć­
by nawet ze szkodą swych własnych  kra jów, przyją ł  
po śre dn ic tw o  angie lsko- f rancuskie  na następujących  
p o d s t a w a c h : -

I) "W olność druku .
1) Gwar ilya narodowa.
3) Lrzędnicy narudow i
4) W o j sk a  narodowe.
u) Oczyszczenie lombar dzko-weneck ieg o  k r ó l ew s tw a  

z wszys tkich wojsk obcych.
6j Oddanie  twierdz.
7) Oddzie lna  admim sl r acya  p o d  zarządem wice-Ł ■- 

la, o b la n e g o  z pomiędzy d w ó c h  synów areyksięcia 
Ra jn e ra :  Ernes ta  i Zygmunta ,  k tórego  stol icą m a  być 
przez 5 miesięcy Mediolan,  a pvzez 0 miesięcy  W'e- 
necya. i

8) Roczna konl rybucya  wynosząca  25 mi l io nów .
9) Coroczne odwidz iny J. C. Mości;  w  razie w t a r ­

gnięc ia  wojsk n ieprzy jac i e l sk i ch ,  pos i łkowa .a rm ia  
100,000czna; na o dw za je m ni eni e  zaś obo wiąza łoby  się 
kró le s tw o lo mb ardzko-w eneck ie  w  razie zagrożenia 
m ona rc h i i  wys tawić  zbrojny ko nt ynge n t  Lu jej  o b r o ­
nie. 1

('1 ru d n o  za pr awdę  aa y rozamiec,  av j a k im  celu p u ­
szczono w  obieg tę  ze Avszech m ia r  do p r a w d y  n i e ­
p o d o b n a  o d ezw ę ;  — zdaje się jedn akże  że to tvlko



sztuczka użyta ze s t rony  Aus t ryakow we W łos zech  ku  
tymc zasow em u u łago dzen iu  par ty i  wojenne j  w  T u r y ­
nie,  k tóra  coraz śmielej  zaczyna podnos ić  g ło w ę  Wąt-  
p i m j  atoli,  aby p o d c o n y  wybieg  mógt  dziś jeszcze 
o tu m an ić  W ł o c h ó w .  Zanadto często pa now ie  Aus try  
acy używal i  takiej b r o n i ; ' — nie pod o b n a  więc  ani 
p rzypuścić,  aby się nie poznano na niej.)

(iazeta bazylej ska donos i  z Tu ry nu ,  że p r z y g o t o w a ­
nia do wo jny ,  stają się coraz widoczniej szemu 9go 
paździe rnika odbył  się w Turynie  przegląd gwardyi  
narodow ej ,  w czasie, k tórego  p r z j j m o w a n o  króla na- 
s t ępnemi  okrzyki .  „Śmierć  Au s ł r ya ko m!  — Niech ży­
je  Karol  Albert ,  k ró l  W ł o c h  g ó r n y c h ! -‘ — Król m i a ­
n o w a ł  jene ra ła  polsk iego C h r z a n o w s k i e g o  szefem 
sztaou Jenera ł  R o m a n n o  miał  zostać obrany naczel ­
nym dowódzcą  wojsk l ombardzk ieh .

Na dniu  lOtym b. m. o d b j ł o  się p ie rwsze  pos ie ­
dzenie kongre su  ludów

G i o b e r t i ,  jako p rezyd en t  senior,  zagaił  je p rze­
m ow ą ,  k tó ra  nader  przeję ła  słuchaczy P o te m  obrano  
na p re z y d e n tó w :  M a m i a  n i e g o ,  G i o b e r t a  i R o ­
ni e a  (ojca);  na w ic e p re z y d en tó w :  profesora  P e  r ę ­
c z ą  i księcia C a n i n o .

Ma  m i a  n i  mia ł  d ługą  m o w ę  o Włoszech.  Komitet  
cent ra lny,  j ak  oświadczył  sekreta rz  F r e s c h i ,  wygo 
to wa ł  już  dwa projekta ,  us tawy związkowej  i p r a w a  w y ­
borowego,  rozciągającego się na całe Włochy.  (D, l le f . )

rŁ  nad  gran icy  tcłoskiWj 5. października-  Manifest  
cesarza aus tryackiego,  wydany do mieszkańców k r ó ­
les twa  lo m bardzko  weneckiego ,  nie z robił  na nich 
wcale  pożądanego  wrażenia ,  przec iwnie ,  w y w a r ł  w p ły w  
jak najszkodliwszy.  W7szędzie gdziekolwiek publ icznie  
go przy lep iono ,  zdarto  lub obrzucono go b ło te m  w 
nocy, pomimo,  że czyn p o d obny  w kra ju  rządzonym 
s u r o w e m i  p r a w a m i  w o je n n e m i  nie lada jest  n ie bez ­
pieczny.  Z lego pokazuje  się oczywiście,  ż e W ł o s i  raz 
na zawsze nie chcą nic  wiedz ieć o Aust ry i  — nawet  
i wtedy ,  gdyby taz oświadczyła się go l ow ą  do spe ł ­
n ienia  wszystk ich,  choćby najbardziej  u ro jo n y c h  ich 
życzeń. ( l iad ika le .)

Z  Modcny 5. paźdz iern ika .  Dziennik wło sk i :  Con­
cordia  donos i  z Boloni i  pod  dnie m 6 tym b, m . ,  że 
w  Mouenie zaszła u ta rczka  pomiędzy  W ę g r a m i  i Kro- 
a tami ,  w  k tóre j os tatni  zostali  p rawie  całkiem p o b i c i ; 
poczem Węgrz y  po odry w aw sz y  kokardy  cesarskie za­
tknę li  n a r o d o w e  barwy. Franc iszek  V t y — książę 1110- 
deński ,  od j echa ł  do Botzen. W ie czo rem  przebiegały 
ul ice t ł u m y  młodzieży z okrzykami :  „Niech żyje rzecz­
pospol i ta !  Śmieru k s i ę c i u — t y r a n o w i !“ ■ (D ieR eform .)

W  Genui pa nuj e  ciągle jeszcze ruch  repuul ikański .  
Pi sma tutej sze wzywają z wie lką  natarczywością do 
bezzwłocznego  chwrytania za broń  i spieszenia ku  g ra ­
nicy. Nigdy jeszcze, dow odz ą  one, nie było pomyśl  
niejszej pory po temu,  jak  obecna właśnia,  gdy w  ca­
łych Niemczech,  a szczególnie w Aust ryi ,  pows zechne  
panuje  zaburzenie.

Mantua  do 5go paźdz ie rn ika  jeszcze hyła w 
s tanie  oblężenia.  Miastu nakazano przygotować  z imo­
we pom ieszkania  dla 12,000 ludzi.  Seminar ia  były za­
jęte przez wojsko,  a l u m n ó w  zas przyją ł  a rcybiskup  do 
swegu pałacu.

Pomiędzy  wteSfną  i wybrzeżem ka labry jskiem o t w a r ­
te już  wszelkie kom un ik acye  handlo we.  W  1‘a le rm ie  
zas panuje  po wyp adk ach  z 2go t. m. ciągle jeszcze 
przes trach  i nędza. Kilka tysięcy góral i  wesz ło do 
miasta i t e roryzuje  mieszkańców'.  (Die l ieform.)

F R A N C Y A,
Daryi, 14 pa^dz .  {L kor.),  Nowe i tak rychło  n ie ­

spodz iewane  wy padk i  w stol icy Aus t ry i ,  zdającej się 
do  czasu kon ten to wać  sw o b o d a m i  monarch iczno-kon-  
s ty tucyjnem i, spr aw i ły  tu  n i ezmiern ie  wie lki  rumo r .  
Roznosiciele dz iennych  pogłosek  w  zgromadzen iu  n a ­
rodow ym  biega li  w  różnych  k ie runk ach ,  mia now ic ie  
po tak zwanej  sali p różne j  przechadzki,  (saile  des pas  
]/erdus),  co im tylko tchu  stało.  Zgromadzenie  też 
n a ro d o w e  o b ra d o w a ło  wprawdzie ,  ale w  największem 
rozta rgnien iu .

Jak ikolwiek  będzie  koniec tego nowego r u c h u  lu ­
dowego,  to zawsze pewna,  źe m u s i  p rz eważnie  w p ł y ­
nąć na losy W ę g ie r ,  W ło c h  i — do czego w dalszem 
nas t ęp s t w ie  przyjść m us i  — całej Europy  Dnie p o ­
s łańców złego ducha  ludzkości  zdają się być pol iczo­
ne Owe samogłosk i  A. E. X 0. U. — któ re  jakiś  ar- 
cy książę aus tryacki  p rzed  śmiercią  po wta rza ł  — nic 
znaczą już przyszłego pa no w a n ia  nad św intern A u s t r y i , 
ale p rzec iw n ie ,  jej  upadek;  nie znaczę;  Austriae c i i  
Imperare Orbi Unioerso ; ale znaaczą Austr ia  Ęrił  h t  
Urbe Ultima. Bogdaj  się tak s t a ło '  Niemcy aust ryaccy 
niech będą  częścią je d n e g o  wie lk iego  n a ro d u  nicmiei-.- 
kiego, wol nego  i szczęśl iwego;  ta ich jedyn ie  dążność 
może  być  sprawiedl iwą ,  i tę zdają się okazywać .Na­
rzędz iami  uc isku innych na rodowośc i  być nie powin  
n i ;  bo n iegodzien sam w o ln o śc i ,  kto drugiego  uc ie ­
mięża

Kwestya  węgierska  zapewne sk om p l i k o w a n a  ; ale 
p tzedewszys tk iem t rzeba z r o z u m ie ć ; co teraz,f a : cu 
potem. Teraz Węgry  pow in n y  się s tanowczo ouerwae  
ed  A us t r y i ;  przyszły los S ło w ia n  węgiersk ich nikogo 
za t rważać  nie p o w i n i e n ;  Madiary  bowiem pojedna ją  
się ła tw o ze S ł o w ia n am i  u o ł tarza  bóstwa wolności ,  
tego bós twa ,  w  obl iczu  k tórego  wszyscy ludzie są sO 
b ie  b r a ć m i ,  wszys tk ie  ludy bratnie.  Madiary więc 
jak w  W i e d n i u  tak i wszędz ie  p o w in n i  zna jdować  
szczerą życzliwość,  a nic Jelaczyc, pow o ln e  narządzie 
n i e p o p r a w n e g o  despotyzmu.  Miel iżb,  jeszcze i teraz 
być  pomiędzy  Polakami  zwolennicy Je laczyca '  Ależ 
Jelaczyc m us i  być ró w n i e  u lu b ie ńcem  Mikołaja jak 
Rudecki  l Wlndiszgrec .  Do czegóż więc pod o b n e  sym- 
pa tye  mo gł yby  nas doprowadz ić -  j eżeli  uh pod  jarz­
m o  tego lub  owego desp o ty zm u?  Miel izby Poiacy 
być  zawsze igraszką i pas twą  p rzew rot ne j  pol i tyki  
s w o ic h  odwiecznych w r o g u w ?  Nie po jmu jąż  oni je-

; szcze, po tyiu la tacn n iewol i  po l i tyczne j ,  że waśnić,  
kłócić, pudbur zać  je dnych  przeciw' d rugim,  z jakiego­
kolwiek  p o w o d u ,  Dyle panować ,  j es t  s tarem, niezmier -  

i  nem tej poli tyki  p r a w i d ł e m ?  Czas się upamię iać  i 
p rzetrzeć sobie oczy Niemcy w  W i e d n i u  lepiej r o ­
zumieją sp rawę n iepouleg tośc i  Polski  i chcą jej s łu ­
żyć,  niż Polacy S łowianoli l i  w Galicyi. To ha ńba  i 
w s t y d ;  1

Po tern niejako m i m o w o l n e m  zboczeniu,  wracając 
do w yp a d k ó w  wie deńs k ic h ,  d o a a j ę ,  że biega także 
wieść,  j akoby  wczoraj  wieczorem przybył  goniec 
z W ie d n i a  z u rz ę d o w e m i  w i ado m ośc ia m i ,  i j akoby 
jeszcze p i e rwej  przed tym goncem przyszły depesze 
telegraficzne. Milczenie dziś rano rządu w tym wzg lę­
dzie daje się wyt łumaczyć  jedynie nadzwyczajnym s ia ­
nem  słabości,  w  jak im zostaje. Kto wie, czy ten rząd, 
us t anow ion y po dnia ch  czerwcowych przez na d m ia r  
wzburzony ch  namię tności  i przez namię tnośc i  dotąd 
u t r z y m y w a n y ,  nic r u n ie ,  nie doczekawszy się nawet  
w y b o r u  prezydenta  rzeczypospoli tej .

Położenie  zgromadzenie  na ro dow ego  w dzisiejszym 
stan ie  rzeczy jest  rozpaczl iwe;  j ego  obrady  nad p r o ­
jek tem k o n s ty tu c j i  muszą  przeds tawiać  coś a n o r m a l ­
nego. Rużnorodne  w  swym sk ładz ie ,  n iepokojone 
7 zewnątrz  i z we wną t r z ,  nie może  u tworzyć  co in ­
nego,  j ak  nieksz ta ł tne  i n i edok ładne  dzieło.

& e j f i n  w k d e i m & i .
Sześćdziesiąte drugie posiedzenie po zagoje­

niu sejmu dniu l ig o  października. > '
(Dokończenie. J >

P e i t l e r .  Pose ls two wyjechawszy z f ą d l l . t . i n  przy 
było 12. do Berna i uda ło  się n iezwłocznie  do Seelo- 
witz gdz ie  wła śn i e  cesarz p o d  mo cną  woj skową eskortą 
w  to w arzy s t w ie  arcyksięcia Franciszka,  Karola i Zoili 
przyLył.  Tego samego wieczora dos ta l i śmy p o s ł u c h a ­
nie,  przy k tó rem  prócz  wyz wspomn iane j  cesarskiej  
rodz iny  także ks. Lobkowicz  był  obecnym. Odpowiedź  
cesarza p o d o b n a  hyła do tej w  d r u k o w a n y m  m an i f e ­
ście w y ra ż o n e j ,  deputaoya  mus ia ła  na niej poprzestać 
po ni ewa ż  cesarska rodz ina zaraz się oddali ła.  Tylko 
Lobkowicz,  k t ó r e m u  cesarz ad re sę  pobieżnie przejźra- 
ny był  o d d a ł ,  odpowiedz i a ł  nam że wojsko zaczepiać 
n ie będz ie ,  cesarz cieszy się że sejm ufa jego s łowu. 
Pon ieważ  n iedos ta l i smy o d po w ie dz i  na pojedyncze 
p u n k t a  poda l i śm y do cesarza na p i . m i e  o p i semną 
o d p o w ie d z ,  wręczyl i śmy to arcyksięoiu  Fra nc iszkowi  
Karolowi  lecz n ieodnieś l i śmy żadnego skutku.

Cesarska rouz ina  ominąwszy Berno  uua ła  się do Oło 
m u ń c a  i nie u da  się już  do Prag i  j ak  było słychać. 
(Wesołość  i n rawo . )

Na pogłoski ,  k tó r e  się roznios ły o d p ow ia dam y  że 
przybywszy do See lowi tz  uw ia d o m i l i ś m y  viceguber-  
na tora  Leżanskiego o celu naszej podroży  i m u s ie l i ś ­
my przeszło godz inę  czekać na dziedzińcu.  Gwardye  
tam obecne  gorszyły się tym m o c n o ,  Leżański  odrzekł
Ze to z a p e w n e  n ie  z p o g a r d y ,  ty lk o  Ze n ie m a  p o k o ju
przygotowanego.

Zos ta l i śmy z meze in o d p r a w i e n i ,  i ta odpow ie dź  
k tórą śmy  ou Auersperga  o t rzymal i  nie jest  au te n ty ­
czna,  bo  gdyśmy go zapytali;  czyli to cesarz p o w i e ­
dzia ł ,  odrzekł  że to jego osooiste zdanie.  Co do Je- 
l acz jca o dpow ie dz i a ł  nam Lobl  owicz ze ban tylko 
z W ę g r a m i  w o jn ę  toczy,  j akie s tanowisko  wojska zaj­
m u ją  to tylko od okoliczności  zależy i tylko to czynić 
będz ie  co będz ie  pot rzeba . Zdaje się więc  że Jelaczyc 
ma  n ieogran iczoną  władzę  działania,  wszakże sam nam 
od po wie dz ia ł :  że m u  jako żo łn ie rzowi  h u k  dział  w s k a ­
zuje drogę  k tórą  iść ma Se jm moi  pan o w ie  me  jest  
zatem odpowi edz ia lny  jeże l iby wojno d o m o w a  p o w s t a ­
ła On s ta rał  się wszelkiemu s i łami pojednać  cesarza 
z wszechwładnym,  ludem niemożna ,  mu też przypisać wv 
ny złych skutków.  (Oklaski  i brawo. ;  '

O ątej  godzinie do k tórej  pos iedzenie  zawieszone 
byto.  S z u s e l k a  spraw ę zdaje od wydzia łu .  Miastu 
I l e n e r ,  Opawa z całym Szlązkiem i Nowyłyczyn p o d ­
dają się pod  zarząd sejmu. Wydzia ł  s t u d e n t ó w  podał  
wezwan ie  aby stanowczy krok uczynię i raz już 
wyjść z n iebezpieczeństwa.  Pi le rsdorfa wraca jącego  
ze wsi  p o j m a n o ,  zawieziono do obozu i dano m u  
p ismo od ob yd wó ch  kom en de ru ją cyc h  jenera łów.

P i l e r s d o r f .  Ja nie by łem p o jm a n y ,  j est  tylko 
przepis ,  zeby nikogo nie przepuszczać więc  z a p ro w a ­
dzono m n ie  do k o m end ant a  i tum o t i zym ai em  pismo 
przez o b y d w o c h  je n e r a ł ó w  pud pis une ,  m ó w ią  oni że 
słyszeli j akoby sejm poczyni ł  k roki  u cesarza dla za­
łagodzenia tej sp rawy w  s p o k o ju ,  lcez do tego k o n i e ­
cznie pot rzeba ,  aby wojska  w ęgie rsk ie  niepn.ecmodziły 
granicy.  'T yl ko  sejm może  mieć w tem udz :a ł  inaczej 
wojna  n ieochyf ina będzie.  Depu towany  Pi le r sd o r f  p r o ­
ponował  nam ") aby dozwol ić  mi a s tu  woln ego  dowozu,  
by libyśmy do tegc gotowi,  gdyby i wojsku  dozwolone  
było z mias ta  po t rzebne  rzeczy sprowadzać i jeżeli  
j e ne ra ł  R e c s e j  na tychmias t  oddany  będzie.

Wydz ia ł  u c h w a l i ł  aby w tym n ieznośnym położeniu  
stanowczy kr ok  uczynić i w nos i  odpowiedź  do Jela 
czyca poda jąc m u  p o w tó r n ie  jedyny ś rodek  pokoju  
aoy z. swo jem wojsk iem od w ró c i ł  się do ojczyzny 
swojej  i aby oddał  b r oń  g w a rd y o m  któ re  n i epr aw ni e  
rozbro i ł  Jeżel i  się to s tan ie  wtenczas sejm będz ie  
m ó g ł  a rmią  węgierską  do o d w r o t u  wezwać  odwo 
łując się do podanych  cesarzowi  prnpozycyj  pokoju  
(Odczytuje ją Pilersdorf .)

G o l d m a  r k  wnosi  aby w  tej odpo wiedz i  rzeczywi­
sta protes tacya  wyrażona  była i żeby ją cu  Auersbe rga  
jako  kom ende ru jącego  nizszej Aus t ry i  adresować,  

P o t o c k i  wnos i  aby takową  o dpow ie dz  do Aue r  
be rg a  1 do Jelaczyca przesłać.  Se jm tak samo ma pra

i----------- ---------
“)  J e s t  v\ ie lk ie  p r a w d o  p o d o b i e ń s t w o  ż e  c a t a  la  s p r a w a  P i l e r s d o r t a  

j e s t  z r ę c z n i e  u ło ż o n a  in t r y g ą .  I

wo  wezwać  Jelaczyca do oddalenia się z k ra ju  jak  i W ę ­
gr ó w  zatem nie t rzeba  m ó w ić  że n iema p r a w a  ale że 
go niechce użyć aopo kąd  wojska  Jelaczyca tutaj  stać 
będą.  Nie t rzeba  także m ó w ić  tak jak sejm w ę g ie r ­
ski. Im się kto si lniejszym czuje tym mnie j szumnych 
„łow puszczać powinien .

P i i l e r s d o H .  Uwagi Potockiego tak ważne  są iż 
sądzę że tu  n iemożna zaraz rozs trzygać ,  lecz tę o d p o ­
wiedź raz jeszcze k o m u y i  przedłoży^ trzeba. Wszakże 
odp owiedź  j e n e ra łó w  jest  p ie rwszym k ro k ie m  pacyii- 
kacyi  Jeżeli w a r u n k ó w  przez nich podanych  przyjąć 
n iemożna  to inne  w aru n k i  połczyć  trzeba. Mięuzy 
temi  w a ru n k a m i  jes t  zezwolenie d o w o z u , '  będzie  to 
także p ie .wszy  krok  zbliżenia się. Niezaszkodzi  jeżeli  
jeszcze dzień poczekamy.

G o l d m a r k  odstępuje  od drug iego  p u n k t u  w nio sku  
sw7ego lecz sprzeciwia się wszelkiej  zwłoce.  -----

S m u c k e r  sprzec iwia się wręcz P i l e r sd or fo wi  i prosi  
se jmu  aby przez zbyteczne formalności  nie przyczyniać 
się do kopania  gronu wolności .  (Brawo!)

F e d e r o w i c z .  Zapaść inająca uchwutła jes t  iak w ie l ­
kiej  wagi  że muszę tu w tym względzie ki lka s łów 
wyrzec.  Kto s tanowisko  se jmu i o ł iydwóch armi j  d o ­
brze rozważył ,  po jmie  ze sejm działał  ciągle w  d u chu  
pojednania .  Zapyta jmy h is tory i  i p ra w a n a r o d ó w  co 
się ma dziać z prześ ladowanem wojskiem , j eżel i  g r a ­
nice kra ju  neu t ra lnego  przekroczy? po w in n o  być  roz­
b r o j o n e ,  tak się działo w roku  1831. Ale kroacka  a r ­
mia k tóra  nasze gran ice prz e k ro c zy ła , niezłożyła b ron i  
a Jelaczyc oświadczył  wyraźnie  że idzie za hu k ie m  
dział ,  rozumie  się ty m ,  k tóry  G. i- m. z W ie d n ia  u s ły ­
szał. Se jm n ieopuśc i ł  jeszcze przyna leżnego mu s ta ­
nowiska ,  wzywał  p o w tó r n ie  bana  aby się wynos i ł  
gdzie m u  się p o d o b a ,  więc  uczyni ł  co sądził  mieć so­
b ie  za obowiązek.  Niedawno był  tu  cesarz i min is te -  
r y u m,  gdzież oni  t eraz? Obecni  tu  d e p u to w a n i  dzielą 
t rudy  i niebezpieczeńs twa i n ie us tąp i l i  z miejsca cho 
ciaż ich  cesarz i m in i s t r o w i e  opuścil i .  I l is torya k ie ­
dyś zaświadczy że pełni l i  swój  obowiązek.  Posłal iśmy 
n ie da wn o  pose ls two do cesarza i jakaż od po w ie dz ?  
Roztrząsamy tutaj  jaką powziąść  u c h w a łę  w zg lę dem  
je laczyca ;  dobrze  więc ,  teraźniejsze po łożenie  jes t  nnj- 
wyższem p r a w e m ,  tej konieczności  m u s im y  ustąpić.  
Miasto w  n iebezpieczeńs twie ,  -sejm nie  może  o d p o ­
wiadać  za u p o r  Jelaczyca , niecha j Jelaczyc za przeianą 
kr ew odpowie .  W nos zę  więc  any w ni osek  komissyi  
b e z w a r u n k o w o  został  przy ję tym.  (Huczne  oklaski

P o t o c k i .  Ja moją  p op raw ką  n iesprzec iwiam się 
w n io s k o w i  k om isy i ,  chciałem tylko ton adresy zmie­
nić gdzie tego powaga  izby wymaga.  Ja nie radz i łem 
ażeby W ę g r ó w  oddalać tylko że m am y p ra w o  tak do 
Jelaczyca jak  i do W ę g ró w .  '  ” '

Przy g ło so wa n iu  w n io se n  Go ldmarka  aby w  oapo  
wiedz i  n ro tes tacya  wyraźn ie  wyrażoną  była znaczną 
większością przyjęty został.  Po tockiego  wn iosk i  u p a ­
dły. Poczem od po wiedź  wydzia łu  z po p ra w k ą  Gold­
m ark a  w  całości przyjętą została.

Prezydent  S m o l k a .  Zwracam u w a g ę  na wezwanie  
n i ek tó ry ch  d e p u t o w a n y c h  d o  B ern a  Teraz  najświęt  
szym obowiązkiem k a ż d e g o 'o d p o w i e d z i e ć  sumie nn ie  
s w e m u  p o w o ł a n i u ,  uczęszczać p iln ie  na posiedzenia ,  
spełniać d o k ła d n ie  p o w ie r z o n y c h  im zleceń i wszy­
stkiego unikać coby mogło  dać pozór jakoby uchwały  
nasze nie lega lne  były. Oddal i ło  się w prawdzie  ki lku 
d e p u to w a n y c h  pod ob no  z wielkiej  t rosk l iwośc i  o swoje 
bezp ieczeńs two,  jednak  przekonany jes tem  że w ic iu  ‘ 
z nich w n e t  wróci .  Obecnych cz łonków niepol r rze-  
bu je  napomin ać  wzg lędem pe łn ien ia  ohowiązków.  Miło 
mi  donieść że wie lu  dep u to w a n y c h  którzy się dawniej  
odda l i l i  byl i  za p ie rwszym odgłosem tute jszych w y ­
padków,  spiesznie powróc i l i ,  jest  .więc nadzieja ze 
w k ró tc e  n iebędz iemy miel i  przyczyny uskarżać  się na 
do w ol ną  n ieobecność  cz łonków (Oklaski.)

Pos iedzenie kończy się najbliższe na j u t r o  o lOtej 
rano  zapowiedz iane

1 1 £ $  e  r  sa  i  y .

Towarzys two Przyjaciół  P r a w a ,  na żądanie OByfc 
Kngla oświadcza , ze a r tyku ł  w  Nre. 133 Gaz Naród- 
umieszczony,  me wyszedł  od T o w arzy s t w a ,  a za 
skarżenie  w  tem ar tykule  wzmiankowane ,  tylko Refe­
r en ta ,  nic zaś oh Kngla się tyczyło.

Od Towarzys twa Przyjaciół  Prawa.
L w ó w  dniu 24. paźdz ie rnika 1848.

Ignacy Śląski,  Prezes-Zastępca.
Alexander  Jasiński ,  SekretaiZ.

Szuka się kapi ta łu  10,000 zr. m k. lub  mniejszego na 
h ip o tekę  zupe łn ie  pewną na d ob rach  ziemskich.  Kto 
by mia ł  t akowy do l o k o w a n i a ^ n i e c h  się raczy zgłosić 
do b ióra  Adwokata  Malisza pod  1 0 / 4 obok hotelu 
rosyjskiego na 2giem pięt rze  ; (1)

Realność wiej ska o dw ie  mi l  ode  L w o w a  na t rakcie 
położona,  j es t  do zamiany z inną  realnośc ią ,  k lo raby  
je d n a k  nie dalej jak 15 mi l  ode  L w o w a  położoną  
uyła.  — Bliższa w ia dom oś ć  można  zasiągr.ąć u obyw. 
S tan is ława Ziel ińskiego,  doktora  praw,  w  mieście P°d  
l iczbą 337 (U

Umieszczenie mlouztezy,
< U osoby od ki lku lat  zairudniajtucej się li w y c h o w a ­
niem powierzone j  sobie młodz ieży ,  tak publ icznie,  
j ako  też pr yw atn i e  uczyć się mające j ,  w e d ł u g  tycze,  
nia Umieszczających , z obowiązkiem dawania  nauki 

i muzyki ,  fo r t ep ianu  i oncych języków.
Mieszkanie O..osowne i w yg odne  w  kamienicy  Cnrl- 

st i aniego na l szem pią trze przy nowej  ul icy po d  Nr. 
288, gdzie bliżej rozmówić  się można .  (2)
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U r u k i e i u  P i o t r a  P i l l e r a .


